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Mimo uzyskaniia pornyśInych wyników ni,e
można jeszcze twierdzić, że podawana myszom
słolnina zno,si skłoinnoŚci karłoalis,tyczrr,e Ł.l ezp,g,-
wrotnie. Dalsze obse,rwacje - w toku.

Piśmienni,ct\i/,o
1) Slzoztldlłowslkd lK,: Przypadłości lozmnsżan :

zwierząt domowych, L949. 2) ozietow: choroby i hi-
8iena zwierząt gospodarskich, 1949. 3) Gurtrariew- icz J.:
FolorżlricłWo weterynaryjnre, L1954. 4) Studr i,encow A,:
Położnictwo i ginekologia weterynaryjna 1956. 5) D e m-
b o w s ,k i J.: Psycholo8ia zwier,Ząt, 1950.

ANDRZEJ STRZELECKI
akL

U\MAGI O OPERACJI TZW. RAKA
STRZAŁKi KOPYTOWEJ

W dobie daleko posuniętej mechanizacji rolniciwa
oraz zupełnego zmototyzowania armii, koń jako siła
pociągowa traci znaczenle, jest wypierany przez
tr,aktoł, samochód czy ciągnik gąsi€nicowy, spada
w swej cenie, a hodowca stara się też do minimum
zmnre jszyc wydatki w razie zachorolvania iej ży-
wej siły roboczej. Praktycznie w terenie lekarz wet.
jesr wz5rwany cio schorzeń takich jak morzysko, za-
sttzał, ochwat, mręśnrochwat, czy też do zranień
nab;tych w pracy. Wsze]kie kulawizny i w ogóle
wszeikie sprawy ortopedyczne traktowane są w te-
renie raczeJ po macoszemu, i to nie z winy leka-
tza, Iecz właściciela chor,ego konia. Konie o po-
ważniejszych schorzeniach ortopeciycznych, wymaga-
jących dłuższego leczenra są ptzez właścicieli usu-
wane z hodowli a niechęć do leczenia jest tłuma-
czona nieopłacalnością. Wszelkie namowy ze stro,_
ny lekarza, chcącego uczciwie zabrać się do le-
czenia, przeważnie ,nie odnoszą skutku. Nic też
dziwnego, że poziorn wiedzy ortopedii weterynaryj-
nej w terenie wśród lekarzy terenowych, a zvłłasz-
cza młodych staje się coraz to niższy, Negatywna
postawa właściciela do tego działu ].ecznictwa znie.
chęca lekarza, nie nastraja do eksp,erymentowania
i pogłębiania samodzielnego swej wiedzy.

Operacje ortopedyczn,e tego rodzaju, jak ox]era-
cja przetoki chrząstki kopytowej, raka strzałki czy
ścieśnienia kopyta albo słupka TogoĄ^/ego, tak czę-
sto wykonywane w tereni,e prżed wojn4, teraz na-
7eżą do sporadycznych wypadków. Niecierpliwy wła-
ściciel dowiedziawszy się, że okres le,czenia może
trwać kilka tygodni woli konia wybrakować,

Przy sprzyjających warunkach lekarz może jed-
nak i dzisiaj oddać się w pełni chirurgii ortope-
tyczn,ej i cieszyć s,ię pełnymi sukcesarni.

Od kilku |uż lat opiekuję się ogierami vr Pań-
stwowym stadzi|e ogierów w koźlu i tu po rraz
pierwszy zetknąłem się z poważną propozycją prze-
prowadzenia ope,racji daleko już posuniętego rak,a
strzałki kopytowej. Ponieważ pierwsza o,peracja uda-
ła się dobrze zacząłem podejmo\Mlać się następnych
operacji. Mając już powien materiał chcę tutaj po-
dać kilka mych uwag i spostrzeżeń o tym zabiegu.

W ciągu 1958 r. dokonałem zabiegów chirurgicz-
nych u ogierów: Jagman, Kapitał i Lichton.

Ogier ,,Jagman" rok ur. 1954, rasa śIąska kat. III
- wartość 24000 zł. rak strzałki tylnej trewej.

Ogier ,,Kapitał" rok ur. 1947, rasa śIąska, kat. II -wartość 32000 zł rak strzałki tylnej lewej.
Ogier ,,,Lichton" rok ur. 1955,, rasa śląska, kat II

wartość 40000 zł rak strzałki tylnej 1ewej i przed-
niej lewe j.

U ogierów Jagmana, I(apitała or,az Lichtona nie
stwierdzono tendencji do ponownego rozrostu rako-
wego. Zupełne wy]eczenie kopyta nastąpiło do 10
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tygodni. Operacja na przedniej lewej u ogiera Lich-
tona była natomi,ast powtarzana aż trzy razy. Rozrost
tkanki powtórzył się po pierwszym i drugim zabie-
gu. Ptzy trzeciej operacji byłem zmuszony ponow-
nle łyżeczkować nie tylko tworzywo strzałki i czę-
ści podeszwy, ale nawet wybujałą tkankę po zer-
waniu rogu na piętkach kopytowych. W sumie Ie-
czenie przedniej lewej u ogiera Lichtona trwało od
października 1958 r. do marca 1959 r.

Przypadkowa obecność przy końcow;lch już opa-
trunkach u jednego z ogierów hodołv,cy prywat-
nego, skłoniła go do poddania operacji raka strzał-
ki klaczy rasy śląskiej lat 6, (przednia prawa). I
w tym wypadku jednorazowy zabieg cikazat się wy-
starczający, a prz€prowadzenie operacji w stycznru
1959 r. pozwoliło właścicielowi użyć konia do pra-
cy już na wiosnę.

Przygotowanie tćoretyczne do wykorranl,ch zabie-
gów opIer,ałem główni€ 9 ,67ykłady uniwersytect<ie
prcf . Szczu-dłowskiego ot,az o pod-ręcznik ,,Terapia
chrrurg].czna zwierzą1, domowych" prof. Kulczyckiego.
zwlerzęta były operowane w pełrrej narkozie wod-
nikiem chloralu ze zniecz!'Leniem polokatną nn. uo-
Lares otaz z założęniem silnej opasKi Esmarcha na
naczynla krwionośne. Po zerwaniu rogu i wyłyżeczko-
wanill, a nawet wycięciu noŻem pętelkoM/ym Scho-
rzałych partri tworzywa rogołvego przemywałem ca-
łe poie operacyjne 0,I0/o roztworem suolrrnatu, a po
WystrsZenlu puorolil/alem mIeJsce opeIowane oirficre
jocroiormem i nakłaciałem opatrunert uc].s^owy z Ja-
lowych wałeczłlow gazawych, sr].nie krępowanych
rlrcią, Ieżących wzglęoem srebie rownolegle. Zmra-
ny opail,unKów nasr,ępowały co trzeci ozren (1ooo-
lorm i banclaż ucisxowy). U wSZ},StKich oper-olń/a-
nych koni stale w pielwszym tygooniu występowało
Toprenie. Po tym oKresle roprenre stopnlowo Zanr-
kałq, rana stawała się czysta, Zwtlgo[]rrala jedyrrre
wysręi<iem przyrann}m, oosłonięte iworzyw o osla-
oało Kolor zywo tożowy, a nowy róg narasia oość
grubyrr1 jakby wałem od zewnątrz do Środka ra-
ny. vV owu przypadkach przy zamyk,anru się po-
iirywy rogowej log w paltii centralne; pola ope-
rac}Jnego nie chcrał twardnieć i był konsystencji
niręxt<iej. Zastosowałem wówczas z do'aryrn sKui-
kiern lvysuszenie rogu 100/o roztworem cuplum sul--
J'ullculfl. Oprócz opatrunków- stosowałem jeszcze le-
czenie o8Órne boclżcow-e, jak autohaemoterapia w
clrugirn oniu po operacji w ilości 300 ml krwi do-
mręśniowo, wstrzykiwanie cioskórne tuberkuiiny
byolęce j w ilości 0,2 mI, stosowane w pierwsz;,m,
orLiglm i trzelcim tygodniu leczenia. U ogiera Jag-
maĄa zamiast tuberkuliny zastosowano iniekcJe
Dlogennych stymulatorów wg Fiłaxowa. Z chwtJ,ą wy-
rażnego narastania logu stosowano w borsach za-
miast słomy trociny z dodatkiem drobno SleKanej
kory dębowej,

\łynrienione og,iery w S. O, Koźle są w sumie
wartości około 96.000 zł, a wykonane zabtegi nie
kosztowały więcej jak 500 zł ocl sztuki, z tyrn że
wszystkie opatrunki po operacji wykonywała po-
mocnicza służba wet, so.

Vr' wypadku leczenia konia prywatnego koszty wy-
nosiły około 1000 zł, 'a war,tość konia obecrlie po
wyleczeniu wynosi L2,000 zł.

STEFAN STANUCH
P.Z.L.Z. Szczucżn

STOSOWANIE STILBESTROLU
Pts"ZY ROPOMACICZU

W związku z publikacją prof. dr Alfreda Senzego
pt. ,,Próba st j.Ibestrolowa w diagnozie różnicowej
ropomacicza i ciąży u krów" umi,eszczonej w ,,Medy-
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cynie Weterynaryjnej" Nr 7 z lipca lg58 r. pragllę
podzielić się własnym spostrzeżeniem z praktyki.

Latem 1952 r. zostałem ,wezwany do krorvy u któ-
rej zaur,vażono wyciek ropny z pochwy. Stwierdzi-
łem, że macica jest mocno powiększona i napiętb.
Konsystencja za,"vartości macicy łr,skazywała na
obecnośó ropy. Zastosowałem więc 1,250 000 j.m. stil-
bestr,olu. Wypłynęło ok. 5 litrów ropy. Powtórne ba-
danie rnągigy przeprowadzone w 5 dni po pierwszym

wykazałg w jednym rogu macicy ciążę około 4
mies. a drugi róg był w trakcie inwolucji po wy-
pływie ropy. Po upływie 5 miesięcy krowa normalnie
ocieliła się. Zachęcony tym wynikiem stosowałem
w przypadkach ropomacicza wielokrotnie ten sposób
postępowania zawsze z dobrym wynikiem, jednak
tego nie publikowałem, gdyż koledzy, którym opo-
wiadałem o powyższym, za§lsze odnosili się do sto-
sowania w tych plzypadkach stilbestrolu z niedo-
wierzaniem ,i z silną krytyką.

CHOROBY Z^K^ZNE l |NWAŁY)NE
ZDZISŁAW LARSKI

Porownanie wrazliwości świn rasy puławskiej iświn białych
zwisłouchych na zakazenie wirusem choroby cieszynskiej

Instytut weterynarli pracov/nla Badań nad chorobą cieszyńską świń - Gumna k. cieszyna
Kierownik: dt zDzIsŁAw LARSKI

'W piśmiennictwie znaiduie się stosunkowo
mało obserr,vacji i badań dotyczących różnic
wrażlirł,ości zwierząt tóżnych l.as na zakażenie
wirusowe.

Najlepiej znane są przykłady wskazuiące
na różnice wraż]iwości szczepów myszv na za-
każenie tł,irusami poliomvelitu (cyt. wg. Rieuo
-5) oraz wirusami żółtei febry, dengi, zachod-
niego Nilu, St. Louis, japońskiego encefalittr
B, końskiego zapalenia mózgu i rdzenia, wście-
klizny, pęcherz5zkowego zapalenia jamy ust-
nej i opryszczki (cyt. wg- Burnett 

-2).Zagadnieniem tvm lv odniesieniu do wirusa
choroby cieszyńskiej ślviń zaimow-ało się kilku
autorów. Verge, Pźlet, Buck, Quesnel (7) po-
dają, że na N{adagaskarze nie stwierdza się róż-
nic ,ń/e wrażliwości na zakażenie wirusem cho-
roby cieszyńskiej u świń madagaskarskich, an-
gielskich, francuskich jak i krzyżówek. W póź-
niejsz5zch dośrviadczeniach, wykonanych rów-
nież na Madagaskarze Buek i Serres (1) stwier-
dzili, że odporność naturalna iest bardzo rzad-
ka u świń cz;zstej rasy Large White, nato-
miast częsta u śwń autochtonicznych, co og]:a-
nicza przydatność tych ostatnich do celów do-
świadczalnych. K-odrnja (3) stwierdził nieco
wyraźniejsze działanie zapobiegawcze \,vp1.o-
wadzonei strrowicy odpornościowei u świń
ras bardziei prymitywnvch (z kroac,ii) niż u
śł,iń krzyżówek Yorkshire-Słoweńskie, LcLr-
skź, SzaJlarski, Szurman (4) porównyrvali wraż-
liwość świń rasy pułarn skier' i świń złotnickich
i nie wykazali istotnych różnlc w tym wzglę-
dzie.

Przy badaniu biologii wirusa choroby cie-
szyńskiej używaliśmv w naszei pracowni w
dotychczasowych doświadczeniach głównie
świń puławskich, a tylko rzadko świń innvch
ras, zakupywanych w spółdzielniach produk-
cyinych i OZR-ach na terenie po,"r,iatu cie-
szyńskiego. Obserwowaliśmy nieco większą
wrażliwość świń puławskich niż świń mieisco-

wych. Nie można tu było jednak wykluczvć
innego momentu, który mógł mieć wpływ na
różnice wrażliwości. Mianowicie prosięta rasy
puławskiej zakup;rwane były z majątku do-
świadczalnego, gdzie materiał hodowlany iest
starannie dobierany, a na plzestrzeni ostat-
nich 10 lat nie stwierdzono ani jednego przy-
padku choroby cieszyńskiej. W związku z tym
ani używane do doświadczeń prosięta ani ich
rodzice nie mając kontaktu z wirusem nie
miały szansy uzyskania pewnej odporności na
drodze zakażenia bezobjawowego. Natomiast
prosięta miejscowe białe otrzymvwano z
OZR-ółv i spółdzielni produkcyjnych, do któ-
rych prosięta zakupywane być mogły od
właścicieli indywidualnych, a tym samym ist-
niały tam większe możliwości ich kontaktu
z wirusem.

W jednym z doświadczeń (kontrola domózgo-
wa 19. pasażu) stwierdzono jednak u prosiąt
12-tygodniowych, pochodzących z tego same-
go gospodarstwa, większą wrażliwość na zaka-
żenie dawką 3 LDso u 3 sztuk rasy puławskiei
(uległy porażeniu wszystkie) niż u 3 sztuk
białych zwisłouchych, z których tyiko jedna
zareagorvała. Mała ilość zwierząt nie pozwala-
ła tutai jednak na dokładniejszą ocenę uzy-
skanych wyników.

W niżej opisanym doświadczeniu wykona-
nym dla Zakładu Doświadcza]neeo PAN
rv Grodźcu użyto świń pułarvskich i białych
zrł,isłouchych, pochodzących z tego samego
gospodarstwa, a więc zwierzat o jednakowej
,,przeszłości" epizootiologicznei oraz jednako-
wo żywionych i utrzymywanvch.

Badanie wrażiiwości przeprowadzano drogą
domózgowego zakażenia prosiąt 8-tygodnio-
w-ych 27. pasażem wirusa choroby cieszyńskiej
(szczep ,,Gumna").

Wyniki i omówienie
Wyniki zakażenta przedstawiono w tabe]i 1.

Uzyskane dane pozwalaią stvzierdzić, że obie
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